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10 w  następujących pochodach:
) ą j >  Nc. a p r

przy-

low e Bródno. Grochów przybyw a-
J 0rjf r r s S? o pod z. 9-e j rano, skąd razem  

t ^ i z a c ją  Praską idą na plac Teatralny.
'  dzieln ica  V/o1a-Czyste zbiera się o 

' | e/  p rzy  ul. W olskie j 44.
{°tl2 ' Dzielnica Jerozolim ska zbiera  się o 

° m, 30 na C hłodnej 41. 
cu ty 'D z ie ln ic a  P ow ązki zbiera się na p ia ­

z z a  o godz. 9-ej rano

się o5) Dzielnica Śródmieście zbiera  
godz. 9-cj p rzy  A l. Jerozo lim skie j 6

6) Dzielnica M okotow ska zbiera się o 
godz. 9-ej p rzy  ul. Batorego 9 (Bagatela  
12a).

7) Dzielnica Powiśle zbiera się na Sol­
cu o godz. 8 i pół rano

Organizacje i grupy party jne , nie obję­
te tym  spisem  mogą przyłączać się do je d ­
nej z  w y że j w ym ienionych dzielnic.

O godz. 1-ej odbedzie się 
U R O C Z Y S T A  A K A D E M J A  

w sali Colosseum, N ow y Świat 19.
Zaproszenia w ydaje O. K  R.

P. P. I. s  V

żywnościowego w takich normach, jakie sam 1 wać, że go egzystencja ogromnej, przygniata-

*■ I f ^ J ^ d z ie lę  o godz. 11 rano na dziedzińcu 
?Hvv.r. ,u zebrali się licznie członkowie W ar- 
4 $pr Iei Organizacji P.P.S Na porządku by- 

obchodu dnia 1-go Maja. 
erow ał poseł tow. .Jaworowski, który,

> znaczenie Święta robotniczego, 
N. b . zebranych z programem aroczyslo- 
ł>lk0 • ren t zaznaczył, iż dzień 1-go Maja nie- 
**'abif świętem, ale jest p -zedewszystkiem 

^stacją , p rzeg iąłem  si* proierarjatu  
N a ż n nifestac,H m us1 v-ryp.iść imponująco i 

Towarzysze partyjni nie mogą po- 
SVC Jj' spokój byl z ikłóccny — En-Jccy, 
■*6  ̂ J*e> zechcą sprowokować robotników, 

Nity °buzów Opęchowskiego, być może, 
cii fo, ' v3rstąpi, by obniżyć powagę marńfesfa-

p °tniczej.
^  rp^Ki jednak tych prowokacji nie powio- 
fotya P°kój i powaga pochodu musi być za- 

jfeŝ a- Milicja będzie pilnowała porządku. 
°ba, jak piszą praw icow e dzienniki, ja­

kąś bojówką w rodzaju tych, 
kuje się reakcja. Je s t ona jedynie strażą, zor­
ganizowaną specjalnie w tym cęhj, by wielkie 
zgromadzenie i pochód 1-majowy odbył się 
sprawnie, by wszelkie w ybryki niepoczytal­
nych żywiołów stłum ione zostały w zarodku.

Reakcja, kończył tow. Jaw orow ski, do­
k łada w szelkich starań, by zbliżający się dzień 
1-go Maja nie w ypadł tak  w spaniale, jak w la­
tach ubiegłych.

W  odpowiedzi na tę  agitację staną w szyst­
k ie fabryki, w arsztaty  i tram w aje i pochód nasz 
będzie imponujący.

Tow. Jaw orow ski udzielił również róż­
nych informacji i w skazów ek technicznych co 
do organizacji wiecu i pochodu

W ywody tow. Jaw orow skiego uzupełniła 
tow. pos. Praussowa, poczem tow. Jaw orow ­
ski zam knął zebranie, wznosząc okrzyki na 
cześć 1 Maja i PPS., k tó re  zebrani podchwy­
cili z entuzjazmem.

^olejarze w waSce z drożyzną
N ą ^ ^ ó j n e  mają porachunki z rządem  ko-
. V s '  1 ’Vf spraw ie regulacji swych poborów

pr^ avv*e r.pomocy", jaką Rząd tylokrotnie
0  C z e k a ł im w walce z drożyzną.

N tyy ^0stulatach kolejarzy dotyczących po-
N *! Ttu, już pisaliśmy. Dziwna napraw dę

N*śc.„ ° d t a  c‘Wie«»j

f i *

czterech lat nie potrafi Rząd a 
^in. Kolei zdobyć się na takie bo- 
wanic stosunków służbowych w

^N ch  _i e ' iakie już nastąpiło  w innych ga-
jNcją f użbv państwowej. Najjaskrawszą ilu- 

^  eg0 niedołęstw a czy niedbalstw a jest 
pą podczas gdy inne kategorje pracow ni­

cę etł!,, s^ ° w y c h  mają i pragm atykę i usta- 
. ryl&lną, to kolejarze nie mają dotąd 
» ^ 0'VofRl !edncgo ani drugiego i zdani są na 

rąCjj 1C: lub zgoła złośliwośćN i.

A te

swej admini-

M,
t "-faz 

Szcze
o pomocy w walce z drożyzną.... 
w  r. 1919 i przy wszystkich na- 

 ̂ t Por  ""Z w an iach  z
Vch

.  konfora^  ich płac, ..
r(̂ *PK>(ja^ ZTlość przyjścia koleją

kolejarzam i w spra- 
sam Rząd wskazyw ał 

,  — kolejarzom z pomocą
bj na co kolejarze chętnie się go- 

ty ^ ^ ż ą  P°moc taka  oznaczałaby daleko 
u aniżeli wszelkie pod- 

y N  Jości m arek, k tóre  przepływ ają 
 ̂^kóty C L r ^cc pracow ników  do bezdennych' 

^ eńia ko^ s k a rz y !  Pozatem  w razie dostar- 
^.Nch j ‘elarzom po tańszych cenach potrze- 

5rtykułów, spraw a podwyżki płac 
\vię naturalnie dużo na swej ostrości. 

-SFtuka" polegała na tem, by Rząd

w stąpił na tę jedynie rozumną, ze stanowiska 
państw a, drogę!...

Tcm bardziej, że sytuację miał Rząd ogro­
mnie ułatw ioną. Jeszcze bowiem w jesieni 
1919 r. Centr. Zw. Społ Kol. (obecnie Kraj. 
Spółdzielnia Spoż. Kolejarzy) wziął na siebie 
całą troskę o aprowizację wszystkich praco­
wników kol. -w całym kraju, zwalniając Rząd 
od tych kłopotów i zasłaniając go sobą wobec 
mas kolejarskich!...

Centr. Zw Spoż. Kol. zam iast poświęcić 
się wyłącznie spółdzielczym swym zadaniom,
sam z własnej chęci — ze stanow iska organi­
zacji spółdzielczej podjął się roli apara tu  roz­
dzielczego dla rządowego kontyngentu, byle 
tylko kolejarzom, kolejnictw u i krajow i nrzyjść 
z pomocą! Ciężko ta  ofiarność odbiła się i 
dziś się jeszcze odbija na rozwoju organizacji 
spółdzielczej!

A  cóż Rząd? Czy umiał ocenić przysłu­
gą wyświadczoną państw u przez C. Z. S. K. i 
czy rozumiał doniosłość pomocy gospodarczej 
dla kolejarzy, od k tórych przecież wymaga się 
w ytężenia wszystkich sił w pracy nad odbudo­
wą kraju?!

Pomoc ta  polegać miała.
na udzieleniu spółdzielczej organizacji ko­

lejowej, k tó rą  obarczyło się troską o aprow i­
zację kolejarzy, odpowiednich kredytów, p o ­
trzebnych przecież na wyżywienie blisko S00 
tysięcy osób (kolejarze z rodzinami);

na dostarczenie kolejarzom kontyngentu

Rząd ustalił.
Co do pierwszego, to mimo kilkakrotnych 

wezwań komisji komunikacyjnej b. Sejmu 
Rząd sypiący miljardami dla spekulantów  
Centr. Związkowi Koop. Kol, nie' udzielił żad­
nej absolutnie pomocy finansowej! Subwen­
cjonowano protegow ane przez Chjenę kram iki 
endeckie z „poznańskiej Centrali K ooper.“, 
k tóre  — wedle wykazów! — skupiały w sobie 
najwyżej 20.000 kolejarzy (trochę panienek 
biurowych, urzędników i spędzonych przez 
nich robotników), natom iast wielkiej organi­
zacji spółdzielczej, aprowidującej — o czem i 
M. K. Ż. i Min. Aprow. dobrze wiedziały — 
blisko 140.000 pracow ników  kolej., nie udzie­
lono ani szeląga!

Co zaś do kontyngentu żywnościowego, to 
za cały czas „etatyzm u” Rząd został koleja­
rzom winien 3400 wagonów zboża, czyli ina­
czej dostarczył im zaledwie dziesiątą część te- 

i go, co miał im dostarczyć. R esztę musiał so-
0 I bie kolejarz dokupić w pasku, albo o ile go ze

, . ., j względu na m arne płace na to nie stać było,
k o n  nu posi - Wprost przymierać głodem!.,. Dochodziło do 

tego, że kolejarze zamiast chlebem, żywili się 
fasolą i żc C. Z. S K„ żywność, któdą winien 
był dostarczyć Rząd, m usiał kupow ać na w ła­
sną rękę np. zboże w Rumunji, k tó rą  to tran- 
zakcję przeprow adził daleko taniej i korzyst­
niej aniżeli Min. Aprow., k tó re  przy w szyst­
kich podobnych dostaw ach wzbogacało p ie­
niędzmi rządowemi roje pośredników  i puza- 
powskich spekulantów.

W lecie 1921 r. stanął, jak wiadomo, 
w prowadzony wolny handel. Jasn a  rzecz, że 
spraw a wyżywienia pracow ników  kol. nie 
straciła  mimo to nic na swej. aktualności — 
przeciwnie, zyskała! Jasn a  dla każdego — 
tylko nie dla biurokratów  rządowych. Bo 
pierw szą troską M. K. Ż. po zniesieniu e ta ty z ­
mu było... odebrać Związkowi Koop. Kol. te 
udogodnienia (wolne b ilety  jazdy, ulgi taryfo­
we, używanie telegrafu kol i t. p.) jakie p rzed­
tem  w charak terze rządowego apara tu  roz­
dzielczego posiadał. T rzeba było dopiero, ko­
mu należało, tłumaczyć, że zaopatrzenie ko ­
lejarzy w tańsze artykuły  jest dla państwa ró­
wnie ważną rzeczą teraz, jak i przedtem!.,.

Pozostawiony ciągle sam sobie C. Zw. Sp. 
Kol. musi pomyśleć o takiej swej przebudo­
wie, k tóraby organizację spółdzielczą uczyni­
ła jaknajbardziej spraw ną i dostosow ała ją do 
nowych w arunków  gospodarczych.

Reorganizację tę  ostatecznie Drzcprowa- 
ćzono w jesieni z. r., przem ieniając Centr. Zw. 
Spół. Kol. na Krajową Spółdzielnię Kolejarzy 
ze sklepami na przestrzeni.

W alki kooperatyw  kolejowych z drożyz­
ną Rząd nietylko nie ułatw iał, ale ją często­
kroć utrudniał, jakgdyby chciał zadem onstro-

jacej większości kolejarzy nic a nic nie obcho­
dzi! *

Były wypadki, o których jeszcze w r. z. 
pisaliśmy, że biurokracja z Min. Kol., zwłasz­
cza zaś z Min. Skarbu, usiłowała przeciw  
Związkowi intrygować, szkodzić mu, gdzie 
tylko mogła. Jest to tem  ciekawsze, że całej 
działalności Związku koop., najzajadlejsi prze­
ciwnicy nigdy niczego nie mogli zarzucić, że 
Min. Aprow. jak najlepsze w ystaw iało jej św ia­
dectw o i że Zw. Koop. (obecnie Kraj. Spół­
dzielnia) ma w sferach bankowych, nieznają- 
cych — jak wiadomo — żadnych sentym en­
tów, ustaloną opinję (kredyty), jaką nie każda 
w iększa instytucja gospodarcza poszczycić się 
może.

Dopiero w jesieni r. z. udzielono Spół­
dzielni Kraj. k redytu  na 400 milj. (z sumy 5 
miljardów, jakie jeszcze w czerw cu r. z. p. 
Michalski m iał między spółdzielnie i miasta 
rozdzielić!), k tó rą  to sumę zużyła Kraj. Spół. 
na ostateczne zlikwidowanie swoich rachun­
ków z b. P. Urz. Zboż.

Obecnie posiada Kraj. Spół. 39 sklepów ' w 
różnych punktach kraju, nadto kilka wago- 
r.ów-sklepów, k tóre  stale kursują po linji i za­
opatrują kolejarzy w tych stacjach, gdzie skle­
pów niema. Coraz to nowe spółdzielnie, do­
tąd samoistne (i b. związki okręgowe) nale­
gają ustawicznie na połączenie ich i otw arcie 
sklepów  Spół. Kraj., czemu staje na przeszko­
dzie lirak odpowiednich kapitałów , który 
Kraj. Spół. Kol., skutkiem  gwałtownego od 
Nowugo roku spadku marki i szalonej droży­
zny, dał się tak  samo odczuć jak związkowi 
„Społem ", Z. R. S. S., kooperatyw om  urzędni­
czym i innych instytucjom gospodarczym.

Temu brakow i kapitału  zaradzić właśnie 
miała, tak  szumnie zapow iadana „pomoc" R zą­
du dla miast i spółdzielni — w w alce z dro­
żyzną...

Dla kolejarzy „pomoc" la  wyraziła się do­
tąd  w sumie... 408. wyraźnie: czterysta ośm
miljonów, jakie otrzym ała Kraj. Spół. Kol. dla 
zaopatrzenia 120 tysięcy udziałowców b. Zw. 
Centr. Koop. Kol. Za sumę tę  można było (w 
marcu) kupić 10 wagonów czyli 100.000 klg. 
cukru! Na jednego udziałowca, wzgl. jego ro­
dzinę wynosiło 83 dekagramów cukru.

Na tem  skończyła się na razie „akcja" 
Rządu dla — „ochrony kolejarzy przed dro­
żyzną" (!!). ć

I jakżeż nie mają masy kolejarskie kpić z 
rej „opieki", k tó rą  daje im płaca w ystarczają­
ca ledwie do 55 a resztę zostawia na łaskę... 
paskarzy!

Czy taka  polityka bardzo jest dla państw a 
zdrowa, niech odpowie św iatły Sejm i Rząd!...

Kcz.

j£artov-Ced*rbatu».
4 kw ietnia w sanatorium  górskiem 

Szw arcw aldu zm arł, po ciężkiej chorobie, 
wódz rosyjskich socjalnych dem okratów  L. 
M artow  (C ederbaum ). ’

B yła to postać znana i ceniona w ca­
łej M iędzynarodów ce Socjalistycznej. B ar­
dzo w ykształcony i niezm iernie oczytany 
m arksista, M artow, przedew szystkiem  był 
św ietnym  publicystą. M yśl subtelna, ostra, 
z jad liw a i niebezpieczna w  polemice, zna j­
dow ała zawsze sobie formę literacką bar­
dzo ż.ywą, in teresu jącą, przekonyw ającą. 
Ju ż  pierw sze jego, m łodzieńcze broszury, 
napisane w  więzieniu (96 r.) i na zesłaniu 
(w Turnchańsku) —  jak „Spółczesna Sy­
tu ac ja  Rosji", „Spraw a R obotnicza w R o­
sji ’ i t. d. — zwróciły nań uwagę w kołach

m arksistowskich. Tow. A kselrod w  swych  
Vpporonieniach o M artow ie opow iada szcze­
gółowo, jak  otrzym ał zagranicą rękopisy  
pierw szych broszur M artow a, wówczas o- 
czywiście zupełnie nieznanego; jak  był zdu- 
m iony św ietnością s ty lu  i pogłębieniem m y­
śli, iak  natychm iast postara ł się o  przetło- 
m aczenie jednej z nich do „N eue Z eit“ , 
sławnego pism a K autsky’ego i t. d. i t. d. 
Od tego czasu  M. sta ł się jednym  z naj­
św ietniejszych publicystów  m arksistow skie­
go obozu. A gdy w  roku 1903 znany roz­
łam podzielił p a rtię  S. . na bolszew ików  i 
mieńszewików. M. s ta ł się naczelnym  pu­
blicystą mieńszewickiego odłam u. W praw ­
dzie nie posiada w swym dorobku lite rac­
kim głębszych prac teoretycznych; za to stał 
zawsze w pierw szych szeregach w alczących  
i oddaw ał swe znakom ite pióro zagadnie­
niom bieżącym. Z pow ażniejszych prac w y ­
mienimy udział w znanem, obszernem  5-to-



mowem opracowaniu rewolucji 1905 roku; 
dalej „Historję rosyjskiej socjalnej demo­
kracji" i t. d, Ostatnio przystąpił do spisy­
wania pamiętników, w ydał jednak tylko 
I tom (dzieciństwo, lata  młodzieńcze, pier­
wsze prace polityczne, zesłanie do Turn- 
chańska). Omówiłem tę książkę niedawno 
w „Robotniku".

Nie zawsze jednak M. zadowalał się, 
jako polityk. Zasługą jego wprawdzie wielką 
i bezsprzeczną jest nieubłagana walka z 
fantasmagorją bolszewicką. M. nic w sobie 
r ie  miał z azjatyckiej wiary Lenina we 
wszechpotęgę bezwzględnego centralizmu 
.organizacyjnego; z tej typowo bolszewic­
kiej pogardy dla jednostki, dla Człowieka. 
Jako  wódz mieńszewików strawił swe zdro­
wie i życie w nieustannej walce z prymity- 
wnością bolszewizmu. Ostatnio stanął na 
czele berlińskiego pisma „Socjalisticzeskij 
W iestnik", poświęconego bezlitosnej walce 
z dziką praktyką bolszewickich terorystów. 
Swym wielkim talentem publicystycznym 
umiał przekonywać, umiał zdzierać piękne 
szatki bolszewickiej frazeologji z — okrop­
nej sowieckiej rzeczywistości. Dla bolsze­
wików był zawsze wodzem „socjal - zd raj­
ców" i „lokajem kapitału". Bolszewicka 
„Praw da" nawet na grób Martowa pośpie­
szyła rzucić grudkę błota.

N ieustająca walka z bołszcwickicmi 
pomysłami jest wielką zasługą Martowa. 
Ale... wydaje się nam, że sam Marfow w 
pierwszych latach po rewolucji 17 roku nie­
co się poddał iluzjom bolszewickim. Dooie- 
ro  w  ostatnich miesiącach rozpoczął „Wie­
stnik" M artowa rewizję mieńszewickich 
'poglądów pod hasłem powrotu do demo­
kracji.

Przytoczymy główne daty z życia M. 
Urodził się w r. 73. Lata dziecinne spę­
dzał w  Odesie i Petersburgu. Duży wpływ 
na jego formujący się pogląd na świat wy­
w arły pogromy odeslde i antysemickie szy­
kany W gimnazjum petersburskiem. Na u- 
mwersytecie zbliża się z kołami marksi­
stów. W  r. 92 zakłada „petersburską gru­
pę oswobodzenia pracy". W ysłany z Pe­
tersburga, pracuje wśród żyd. robotników 
w Wilnie. W  r. 95 wraz z Leninem zakła­
d a  słynny „Petersburski Związek walki o 
oswobodzenie klasy robotniczej". Areszto­
wany w r, 96 musi spędzić 3 lata  na Sybi­
rze w  Turnchańsku. Z Leninem i Plecha- 
nowem zakłada potem zagranicą pismo 
„Iskra", które odegrało ogromną rolę w 
dziejach rosyjskiej S. D. W  reku 1903 par- 
tja  na II zjeździe rozpada się na 2 odłamy; 
rozpoczyna się wałka z leninizmem. W  r. 
1905 bierze żywy udział w ruchu rewolu­
cyjnym, w radzie delegatów robotniczych 
w Petersburgu, w  redakcjach pism s.-d., 
jak „Nacżałc" i t, d. Następuje okres re­

akcji. Zagranicą M artow redaguje „Głos 
Socjalnego Demokraty". W  r. 1913 wraca 
znów do Rosji, do pracy politycznej. Re­
wolucja lutowa 17 r. zastała M. w Szwaj­
carii. W  m aju tegoż reku  już jest w Rosji; 
walczy z bolszewikami; po zwycięstwie bol­
szewików w październiku 17 r. opuszczą II 
zjazd sowietów. Zagranicą bierze żywy u-

dział w utworzeniu wiedeńskiej Międzyna­
rodówki.

Zmarł utalentowany, dzielny, oddany 
sprawie rewolucjonista. Nad grobem prze­
mawiali tt. W eis, Crłspien, Czernow, Cere- 
tełli i inni przedstawiciele międzynarodo­
wego socjalizmu.

K. Czapiński.

Sprawa. ©fissKodowa.ń.
PRZYGOTOW ANIE NOTY

NIEM IECKIEJ.

Berlin, 29 kwietnia. (A.W.). Doręcze­
nie noty Rzeszy rządom, koalicyjnym prze­
widywane jest w drugiej połowie przyszłe­
go tygodnia. Nota jest podobno w gól- 
nych zarysach wykończona i w poniedzia­
łek ma Być przedstawiona przywódcom 
stronnictw. W  tym też dniu m aią wyrazić 
swoją opinję premjerowie krajów związko­
wych.

W iedeń, 29 kwietnia, (PAT.). W iedeń­
skie Biuro Korespondencyjne dowiaduje się 
z Berlina, że opracowywana obecnie przez 
rząd Rzeszy nota w  sprawie odszkodowań 
będzie wręczona równocześnie w Londynie, 
Paryżu, Rzymie i Brukseli, oraz podana dó 
wiadomości rządu w St. Zjednoczonych.

KONFERENCJA PREM JERÓW  
NIEMIECKICH.

Berlin, 29 kwietina. (PAT.), Konferen­
cja premjerów państw związkowych z kan­
clerzem Cuno w sprawie propozycji nie­
mieckich została odłożona z poniedziałku 
na wtorek.

A K C JA  ANGIELSKA.
W iedeń, 29 kwietnia. (A.W.h „Neue 

Freie Preśse" donosi z Londynu, iż rząd 
angielski, wykorzystując kontakt z Pary­
żem i Berlinem, kontynuuje nadal próby 
skłonienia obu stron do rokowań. Jakkol­
wiek miarodajne koła angielskie nie zami - 
rza ją  wcale wywierać nacisku w tej sp ra­
wie przez podsuwanie obu gabinetom od­
powiednich propozycji, to jednak zwracają 
baczną uwagę na najminejsze oznaki goto­
wości jednej lub drugiej strony.

' I 01 S ili! M I I I
Wiedeń, 29 kwietnia. (PAT,). „Neue 

Freie Presse" donosi z Lozanny: Mimo do­
niesień o zadawalającym przebiegu roko­
wań, w dniu wczorajszym obiegały tu  po­
głoski, że Turcy koncentrują silne odd. d a ­
ły wojsk nad granicą syryjską. Donoszą 
też ponadto, że Francja przygotowuje w 
Tulonie eskadrę, aby ją mieć w każ lei 
chwili w pogotowiu do wysłania na wody 
tureckie.

M ISJA GEN. WEYGANDA.
Paryż, 29 kwietnia. (PAT.). W edług 

informacji prasy, gen. W eygand wyjężdża 
w najbliższy piątek do Beyruth i niezwłocz­
nie po przybyciu uda się na inspekcję gra­
nicy syryjsko - cylicyjskiej. Liczbę wojsk 
francuskich w Syrji dzienniki określają na 
26,000 ludzi.

Pcryż, 29 kwietnia, (PAT.). P.R. Od­
była się tu dziś konferencja pomiędzy g e ­
nerałam i Pelle i Veygandem. Przedmiotem 
konferencji była sprawa m andatu Francji 
w Syrji, sprawa sytuacji, jaka się wytwo­
rzyła obecnie wobec przybycia wojsk tu­

reckich na granicę Syrji, oraz sprawa e- 
wentualncj wysyłki posiłkowych wojsk ko- 
lónjalnych, gdyby okazała się tego potrze­
ba.

M  i Ssift

s E m il
PRZYGOTOWANIA. CZA RŃ O SE^1

y.ycow.
Berlin, 29 kwietnia. (PAT.). "^ c' 3cj0'

phen Union" donosi, że przywódca 'I -ył 
nalistów bav/arsldch, H ittler, oświa ^ ‘g, 
iż nacjonaliści nie będą już dłużej 
wali terroru partji lewicowych i 
rady robotnicze do odpowiedzią*" 
Róv/nież „Vorwarts" pisze, że spej* $  
narodowi zamierzają wystąpić czyr.m^ ^ 
kołach kompetentnych spodziewają - 
dniu 1 m ają poważnych zajść,

E i f t t i  f f i m  s? S i l i
REKORDOWY MECZ PIŁKI NOZ* 

Londyn, 23 kwietnia. (PAT.). 
sze zawody piłki nożnej pomiędzy^W . p- 
„Boltcn W anderers" a „w estham ’

Moskwa, 29 kwietnia. (A. W.) Oficjal­
ny komunikat kom isarjatu spraw zagranicz­
nych donosi, iż w ostatnim miesiącu rząd 
japoński dwukrotnie składał rządowi so­
wieckiemu propozycje przystąpienia do ro­
kowań o traktat, wznawiający normalne 
stosunki miedzy obu państwami. Treścią 
propozycji japońskich jest niezwłoczne 
wzajemne obsadzenie agentur handlowych. 
W zakres działania agentur wchodzi: opie­
ka nad obywatelami,' sprawy paszportowe 
i wizy, legalizacja 'dokumentów. Agenci ko­
rzystają z praw konsulów innych państw. 
Projekt japoński poddany będzie rozpa­
trzeniu.

Moskwa, 28 kwietnia. (A. W .), Tokij­
ska gazeta „Dżidżi" twierdzi, iż rząd ja ­
poński żądać będzie od sowietów uznania 
długów wojennych, przywrócenia prawa 
własności dla cudzoziemców oraz swobody 
dostępu na Syberję.

tycznych rozmiarów stad jonie w vve‘‘ń yr 
Grze przypatrywało się około 2 8 0 .0*A Jpf) 
dzów, przyczem eonajmniej jakieś jp' 
w targnęło n a  plac zabaw, n i e o p ł ą c iw s z l ^ e, 
leżności za bilety wstępu i łamiąc cgr® ^  
ni a. Pozatem około 80.000 osób cdesz^Jii 
kas, nie mogąc uzyskać biletów. Z P? ;a5t0 
niezwykłego tłoku, około 200 osób 
rany.

W) potii i? Sili
Bruksela, 29 kwietnia. (PAT.). 

ku miastach prowincjonalnych wJ L3{óv( 
strajk  funkcjonarjuszów poczt, telegr 
i telefonów.

i t s ® !  SI! farsa P a S f t U
Poznań, 29 kwietnia. (A, W.), 

dzielę przed południem otwarty zosta ^  
Targ Poznański. Targ Nobes łany jest b® jji 
licznie. Z pobieżnego przeglądu 
reprezentowany tu  jest przem ysł i ńu 
łej Polski, szczególnie bogato przem y  
talurgiczny. Słabiej obesłano p rz ę m y s '^ 1  
kienniczy. Zainteresowanie targiem '  . p  
kupców krajowych i zagranicznych jś s . ,q 
dzo żywe. te

Czasopisma nadesłane*
„Biały Paw", biuletyn teatralr*0' ^  

zvezny, Nr. 3 i 4. Red. i*wyd, Cezary
lenta. _  ̂ gV(‘

Jestto pisemko o tnatej, na ilość stron, 
tcści, ale interesująco żywo i dowcipnie P°f ei» 
jące „to, co najważniejsze" w życiu a rty ^ ^ jl*  
stolicy: jakby glóssc na marginesie chwih
cej.

ST. E. REM  BEK.
5)

Dziecko.
W  taki sposób M ajek rozpoczął służ­

bę w  oddziale. W łaściwie nie można tego 
było nazwać służbą, gdyż stary zachowy­
w ał się cały czas tak, jak gdyby stanowił 
oddzielną jednostkę bojową, bardzo luźnie 
związaną z partją. Nie znaczyło to, żeby 
nie chciał wykonywać rozkazów, nie wyko­
nywał poproś tu dlatego, że mu ich nikt nie 
dawał. Kapitanowi nigdy nie przeszło 
przez myśl, żeby go kiedy wysłać na zwia­
dy albo na wartę.

— Taki stary powinienby już sobie za 
piecem odmawiać pacierze, a nie tłuc się 
tu z nami — było powszechnem przekona­
niem w oddziale.

Z tern wszystkiem dwie rzeczy wyróż­
niały M ajera cd  reszty oddziału: niebywa­
łe, zawsze najsumienniej dochowywane, 
milczenie, i strzelba, której nigdy nie chciał 
wymienić na porządny belgijski sztucer, 
a k tóra ściągała na siebie wszelkie podej­
rzenia, że była wynalazku i wykonania jej 
właściciela.

Właściwie cała tajemnica, jej kon­
strukcji polegała głównie na nieodgadnio- 
nym systemacie sznurków, któremu lufa by­
ła przytwierdzona do łożyska*. Prócz tego 
pcdczas bitew budził w partji sensację a r ­
chaiczny sposób jej ładowania. Przedmio­
tem dowcipów bywał także fakt, że wy­
strzał z. tego cennego zabytku nie następo­
wał zwykle bezpośrednio po spuszczeniu 
kurka. Mimo to M ajer tak debrze potrafił 
wziąć pod uwagę wszystkie te właściwości 
swej broni, iż wypuszczał z niej kule za­
wsze- w  najodpowiedniejsze i chwili, a że 
s ) za!y te odznaczały wielką mocą i u- 
roczystością brzmienia, wielkie zazwyczaj

na obu wojujących stronach wywierał wra­
żenie.

Teraz M ajer, zbliżywszy się do Zosi, 
w  bezceremonjalnem milczeniu chwycił ją 
jedną ręką jak kociaka i, przyciskając do 
piersi,- ruszył za oddziałem.

Zosia, k tóra podczas wszystkich zda­
rzeń zachowywała się niesamowicie spo­
kojnie, miała widocznie pretensje do bar­
dziej wytwornego obchoclzeina się z nią, to 
też bardzo żywo zaczęła protestować, e- 
ncrgicznie wywijając nóżkami i piąstkami.

— Potrzebny nam lu jeszcze ten be- 
ben! —* zgryźliwie odezwał się kapitan.

Stary leśniczy zbył tę uwagę milcze­
niem, któreby mogło uchodzić za pogardli­
we, gdyby nie było znane jako chronicz­
ne. Kapitaną też wzięła litość, na. widok 
opuszczonego dzieciaka i nie wydał for­
malnego rozkazu pozostawienia Zosi.

Powstańcy utonęli w lesic, bardzo 
zgrabnie wyminąwszy kozaków, którzy pę­
dzili na drogę, do miejsca, . gdzie dopiero 
co rozegrała się walka.

Kapitan wreszcie zatrzymał oddział w 
głębi lasu. Ludzie przypadli do ziemi, um ­
knąwszy pod. wzorzystą powierzchnią wa- 
chlarzowatych paproci. M ajer ukrył się za 
wielkim korzeniem zwalonego chojaka i z 
wielką troskliwością zabrał się do porząd­
kowania garderoby Zosi: niezgrabnemu ła­
pami gładził jej włosy, obciągał sukienką, 
podciągał pończoszki, nawet z zadziwia­
jącą wprawą w ytarł jej nosek swemi włas- 
nemi palcami. Przy tern wszystkiem mru­
czał coś nader gderliwie, Dziecko słuchało 
go uważnie, z wielkiem zdumieniem oglą­
dając się dokoła.

Tymczasem daleko między drzewami 
znowu się pokazała moskiewska tyraljera.

M ajer ostrożnie usadowił Zosię w wiel­
kich skręconych, jak ramiona ośmiornicy,

konarach korzeni i rozkazał jej spokojnie 
się zachowywać.

Tyrał j era zbliżała się powoli do kry­
jówki powstańców.

W leśnym, półmroku zapanowała śmier­
telna cisza. Tylko w  wilgotnych mchach 
głucho dudniły serca zatajonych ludzi.

M ajer jedną ręką trzym ał silnie Zosię 
za sukienkę, a drugą ściskał swoją szanow­
ną rusznicę. Nagle dziecko zaczęło mu się 
wyrywać:. wykręcał o się. na wszystkie stro­
ny, zachowując zresztą przy tern nadzwy­
czaj roztropne milczenie. W szyscy pow­
stańcy z zatajonym oddechem śledzili jej 
ruchy, bo. ty raljera  przechodziła już o ja ­
kie trzysta kroków przez las. Staremu leś­
niczemu sukienka zaczęła się wysuwać ze 
sztywnych palców i nagle... Zosia została 
wolna.

Nie odraz u fakt ten spowodował za­
gładę partji. Dziecko z początku stanęło 
przykładnie za korzeniem i figlarnie pa­
trzało na posuwającą się tyrałjerę, aż pó­
ki ta nie przeszła; potem naraz, jakby się- 
mu coś przypomniało, obróciło się do M a­
jera.

— Gdzie mama? — zapytała i wy- 
buchnęła rozgłośnym n a 'c a ły  las płaczem.

Stało się! Tyraljera moskiewska za­
wróciła. Huknęły wystrzały i rozbrzmiała 
bitwa. Powstańcy pokryli się za drzewami 
i strzelali wprawnie, systematycznie.

Zosia przerażona hukiem, stokrotnie 
powtarzanym . przez spokojne % kolumny 
chojaków, uciekła do opiekuna; ten usado­
wił ją w korzeniach i groźnie zakazał wy­
chylać się na świat; sam spokojnie odgry­
zał ładunki i starannie nabijał swoją rusz­
nicę, paląc raz po raz.

Ale Zosia bardzo prędko oswoiła się 
z bitwą, tylko, gdy miało się odezwać śmier­
cionośne narzędzie jej opiekuna, zatykała 

: sobie paluszkami uszy, zresztą nic jej zbyt-

bf,
nio nie wzruszało, Coprawda walka * 
ła zbyt gwałtowna, była. to właściw'l2J^ |*  
monotonna i bezskuteczna strzel 
Przyglądając się czynnościom s ta r e g ^ ^  
niczego, Zosia poczuła nagle dziw ni 
odgryzienia także jednego ładunku, 
widocznie, że to jest cos do zjedzffl^F ;,^  
jer w końcu, rzucając niespokojne sp > $  
nie w stronę, dość przyzwoicie rresZ^  ję) 
chowających się kozaków, pcdstcWAjifU 
papierowy zwitek. Ucięła go gwal  ̂p t  
ostremi ząbkami, ąle nie rozumiała, 
gryzek należy wypluć. Wobec tego ■ 
odstawił swoją piekielną machinę..1 " p* 
się do mozolnej operacji wydobycia. 
dzieck a przy po mocy-okropne go Pa*,‘b#i> 
szczątka naboju. Zosia poddała się Ł
wielką ufnością. .,

Tymczasem .M oskwa.zaczęła bi,c 
towniej,. Kule ńa różne’ tony Wygwiy 
ły w  powietrzu, głośno stukając, 
drzew. Gdy kilka takich stuków dżv 
w zwalonym chcjaku, zdenerwowany p* 
leśniczy u łć i / ł  Zosię pc-d korzeniefl1' ^ ^  
kazu jąc  jfcj iść spać, Dziewczynka* ^  
dotąd nad wszelki wyraz spokojnie 
frasobliwie zachowywała się podcẐ  $ 
tv/y, uważając widocznie, że na świc.1- ^  
dzieje się nic godnego uwagi, 
ułożyła się,-.przymykając oczy. ^

' kręcił się'jeszcze przy niej, pod tykał*-', 
nią strzępy mchu; ' n. t /

— Patrz, ta mała śpi napr'-i'Aj^ \s' 
rzekł po niejakim czasie Maciejewski 
żąccgo obok Bąnasiaka. ^

Ten zamiast odpowiedzi drgnąf 
i Itrzylcnął przerażony.: , A

— Jezus, Marja! dostałem! 3j ^£
Maciejews?d. poruszony sP°łru"cjf^i

niego. Leżał blady, nie śmiejąc o j w  
się na swoją sfepę, która przedstawi 
krw aw ą. miazgę,

(D. :. ń)ł
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} ttaja i 3 maja.
Vry odczyt w  sali Tow. Hygjenieznego.

kobiecy PPS. urządził wczo- 
’•1 i 3 2;°i pouczający odczyt zbiorowy o
%}} laia‘\  Zebrało się dużo osób, a wśród 
f*a, Co się, niestety, rzadAo jeszcze zda- 
ęVcli WeNna odczytach i wiecach kobie- 
„ pP znaczna ilość kobiet.
S ^ w s z a  referentka, tow. W eychcrt 

mówiła o święcie 3 maja, 
* ^  j^avVi?:i«c warunki historyczne, w ja- 
N  " * 3 .  Konstytucja 3 maja i najwa- 

1 "j5 3ej_ konstytucji zasady. W yjaśniła  
" c^óciat konstytucja dawała tnini- 

z9ąe: najbardziej wówczas upośle-
^^sy V-z?ści narodu, t. j. chłopom, na owe 

jednak’ dużym krokiem naprzód
iHaj.^wąniem do dalszych reform. Dzień

     4S.A.i«XV zn:e więc możemy uważać za
15 v/'jL doóJcśłę.<|o" historycznego momen- 

• 2,ei?'Ch.' narodu, Vclskiegoi ale cyniz- 
pgo włośnie.'reakcja robi wciąż z
łóre; 7lĵ  swoje świcto; taż sama reakcja, 

-Pr, U( -kowi poprzednicy, wielcy mag- 
V« haniebnej pamięci Targowicza- 

'.ip-śnie tę konstytucję pogrzebali, 
S 3fv1'erzając się przeciwko narodowi i 

Li'c'ji z najazdem. I tak sarno, jak 
,gs grzebano konstytucję, rzekomo w  

ejij, 'ef es1' narodowego", tak samo i te- 
robi spiski, broniąc rzekomo 

I'litQ narodowego", a w  istocie, broniąc 
H oj^S^stycznych swoich interesów na 

>- Narodu.
^ v sl^w- J. Zielińska  wygłosiła referat o
3  Ptą„nui iw ieta 1 maja, robotniczego' świę-

' W  kilku słowach opowiedziała
1 Atu'80®, iak myśl ta powstała naprzód

ryce, a uchwalił ją międzynarodowy 
SOci Mistyczny w r. 1889. Dalej tow. 

F^c-d^ IT’^W^2 0 przebiegu pierwszych
°Tiy&V/ Pierwszomajowych na zachodzie

w Poseł Zol ja  Praussowa  poświęci-
'®t swój wspomnieniom obchodów 

,  W ^ -N o w w c h  polskiego prcleta.rjatu 
niewoli. Polscy robotnicy odrazu 

sie do uchwały kongresu pary- 
ie' r" 1S90 święto 1 maja było uro- 
n ^phodzone przez robotników pol- 

Ki&ło Cf n T̂r’°' iż nigdzie w  Europie nie wy-
2  of; fakiego męstwa, r ;e kosztowało
4 / ir krwawych, ile właśnie w Polsce, 

v ^  caratu.
t ^iij c krwi robotniczej, tylokrotnie

rna>a przelewanej przez siepaczy 
tow, Praussowa przypomniała,.

5 Irtoemi, j ?,k to, dziwnym zbiegiem
kandy chjenskie napadały w  

*‘ T’ na *°w ’ t°w . posłów Lima- 
tv°ttiEi'’'0 ' Daszyńskiego, bezczeszcząc
'jń, uZenie narr-dewe 'akurat w  tvm sa- 
yi?>e 0' i?;3cti (Plac Św. Aleksandra 10), 
J* się mlś dn. 1 maja 1900 r. kozacy rzu- 

Manifestujących spokojnie robot-
th V/,
, l J V ^ i s Zy  odczyt urozmaicili dekla- 

°k olicznościowemi o koncercie 
i g^*»WrV V^ana Tadeusza" i „1 maja" 

Idżjś Clei) artyści pp. J. Dworzakówna

U C H W A Ł A  P IE K A R Z Y .
Zgodnie z uchwałą W alnego Zebrania I 

Oddz. P iekarzy Zw. Rob. Przem. Spoż., praca 
w  piekarniach kończy się 30 kwietnia o g. 12 
w  nocy. V / nocy z 30 na 1 maja oraz 1 maja do 
w ieczora piekarze wstrzymują się od pracy.

A kadem ja l-m ajow a młodzieży. Związek N ie­
zależnej m łodzieży socjalistycznej urządza w dniu 
1 maja o godz, 3 wiecz. w sali Handlow ców  (Sien­
na 16) u roczystą A kadem ję ku uczczeniu Św ięta 
Robotniczego. W  program ie przem ówienia i część 

: artystyczna.
B ilety w cenie 4000 mk. (dla akadem ików  i 

m łodzieży 2000 mk.) do nabycia w A dm inistracji 
R obotnika (W arecka 7), K sięgarni R obotniczej 
(W spólna 17), w „Książce", Hoża róg K ruczej i 

, przy wejściu.
Zw iązek Pracow ników  M iejskich, ul. W arec­

ka 7 m. 4. Zarząd Związku Pracow ników  M iej­
skich w Polsce, O ddział W arszaw a, podaje do 
wiadomości wszystkim  członkom , że w dniu 1 m a­
ja zbiórka pracow ników  miejskich odbędzie się 
w lokalu Związku, W arecka 7, skąd po sform ow a­
niu udamy się pochodem  z orkiestrą, sztandarem  

j i  transparen tam i na  plac T eatralny , aby wziąć u- 
j dział w ogólnym pochodzie. G odzina zbiórki 9 r.

Dziś, w poniedziałek, punktualnie o godz. 6 
wiecz. w lokalu Związku, odbędzie się posiedze­
nie Zarządu Oddziału W arszaw skiego. ,

Baczność, pończosznicy! Zbiórka w dn. 1 m a­
ja nastąpi o godz. 8 rano, w lokalu Związku, W ol­
ska 52.

Zw iązek R obotników  Przem . Spożywczego.
Zarząd O kręgow y Związku robotników  przem ysłu 
spożywczego w zywa robotników  w szystkich od­
działów: p iekarzy, m łynarzy, mięsny, w ędliniarzy, 
spożywczy i sekcje cukiernicze, rektyfikacji, m a­
karonow e, kiszkarzy, transportow e — do wzięcia 
udziału w m anifestacji robotniczej 1-go maja i za­
przestania p racy  w tym dniu przez w szystkich ro ­
botników  zorganizowanych w Związku Spożyw ­
czym. Zbiórka w Związku Rob. Przem. Spożyw ­
czego w dniu 1 maja o godz. 9 tano , Leszno 53, 
skąd w yruszy pochód pod w łasnym sztandarem  
we w skazane miejsce przez Komisję C entralną Zw. 
Zaw. Zarząd O kręgow y poleca Zarządom  O ddzia­
łów' i Sekcji jak rów nież delegptóm  dopilnowanie, 
by ich w arsztaty  pracy były nieczynne i robotnicy 

; wzięli udział w m anifestacji w dniu 1 maja wraz 
; z rodzinami.

Związek Zaw. kelnerów . Zebrani członkow ie
O ddziału W arszaw skiego Związku kelnerów' w d. 
28 kvuetn ia r. b. postanow ili w dniu 1 maja w strzy- 

; mać się od pracy podczas pochodu, celem  jaknaj- 
liczniejszego W'zięcia udziaiu w św ięcie pracy. Ze­
brani w zyw ają Zarząd, by w ezw ał członków  do 
jaknajliczniejszego staw ienia się w lokalu Zwązku 
dnia 1 maja o godz. 9 rano, punktualnie.

Udzia! młodzieży w pochodzie 1-go maja. A-
! kadem icy socjaliści zbierają się w  dniu pierwszym 

maja, celem w7zięcia udziaiu w pochodzie robo tn i­
czym o godz. 9 rano na podw órku domu Nr. 6 
przy A lejach Jerozolim skich. Koledzy, -stawcie się 
licznie.

toąysh j.

ką^ eto  !-&fł EialfS
k  1) y DLA PRZEMÓWIEŃ MAJOWYCH.
N ącenacz.enie Święta 1-go Maja dla klasy

to  2) W ąiu  ia s t 1 w s i-
ta .  j  z reakcją, w alka o urzeczyw ist-

3) ty T jf  k o n s ty tu c j i .
4] W -ii z d ro ż y z n ą  i bezrobociem.

, V 5) ? ° ? okói-w
i u o ustaw odawstw o robotnicze w

o  ubezpieczeniu na w ypadek
• U ;

■j. ~ta a organizacja socjalistyczna,

1 M a j a  a  t r a m w a j a r z e .
i ciakrJ enr.ęrowcy rozpuszczają po- 

z ■72wiązek klasowy tramwaja- 
Ojj?' Postać t. zw. chrześcijan­
ką ^ ow iłv  świętować 1 maja tylko

2hvia--r^?‘- W iadomość ta jest fałszy-** 1*1 ■> * * » ł - * u v i v i w v / a c  t o -  ) w o i  i u i u z ,  j

^°Vac' tramwajarzy postanowił .
w dniu 1 maja przez cały dzień. I

Prowincja.
Z Kutnowskiego

Dnia 8 kw ietnia odbył się u nas w Łowiczu 
wiec publiczny w ogrodzie w spraw ie w yborów 
do Rady miejskiej. Tow. poseł Śledzióski w  ob­
szernym referacie zw rócił uwagę na upartą  dąż­
ność chjeny do opanow ania R ady miejskiej i na 
konieczność obrony placów ek sam orządowych 
przed zachłannością chjeńską.

Dnia 9 kw ietn ia w  sali straży  ochotniczej w 
Żychlinie odbył się tłum ny wiec, na którym  poseł 
tow. ŚledzićsKi w przeszło dwugodzinnym re fe ra ­
cie p rzedstaw ił prace w sejmie klubu P.P.S. i kon­
szachty piasto - chjeńskie. Jednogłośnie została 
przyjęta rezolucja w yrażająca pełne zaufanie k lu­
bow i P.P.S., oraz dom agająca się od rządu m. in.: 
zakazu wywozu artykułów  spożywczych, bez­
względnej w alki z orożyzną, surowego karania 
lichwiarzy i spekulantów  żywnościowych i pom o­
cy dla bezrobotnych.

Po wiecu, na zebraniu organizacyjnem, posta­
nowiono z ca łą  energją zająć się wzmocnieniem 
organizacji partyjnej.

NA RATY
25% t a n i e j  wykwintne O k r y c ia  d a m s k i e ,  k o -  
s t j u m y ,  u b i o r y  m Ą S k ie  oraz n s 3 r c r s f a k tu r ę
N o w o l i p i e  3 0 ,  m- S ,  front ii piętro.

Ruch robotniczy

Efiksisnfs Ps»o~;zek
i Pasta cl© ZąlBŚEtf

posiadają  sm ak i zapach b a rd z o  przyjem ny, są
antyseptyczne, znakomicie oczyszczają zęby, be 

u jem nych wpływów na em alję

WiYRÓB APTEKI 
M. MALINOWSKIEGO
w W arszaw ie , Kotwy-Świat 3!.

Z życia partji I C ^ F l S L
K om itet kolejowy P. P. S. odbędzie posiedze­

nie dnia 30 b. m. w poniedziałek o godz. 6 w lo­
kalu  O. K. R., Al. Jerozolim skie Nr, 6, na k tó re  
wzywa tow. tow. z W arsztatów  Głów. D epot K a­
liskie, Telegraf, D epot Tow arow e, G dańską, 
W schodnią, W ileńską oraz z dzielnicy Bródno.

Dzielnica W ola-Czyste. W poniedziałek, dn. 
30 b. m. o godz. 6 w lokalu dzielnicy, W olska 44, 
odbędzie się posiedzenie kom itetu dzielnicowego.

D zielnica W ola-Czysle. W  poniedziałek, d. 30 
b m. o godz. 7 w lokalu dzielnicy, W olska 44, od­
będzie się ogólne zebarnie członków  dzielnicy.

D zielnica Pow ązki. W  poniedziałek, dn. 30 b. 
m. o godz. 7 w lokalu dzielnicy, O kopow a 30 m. 16, 
odbędzie się posiedzenie kom itetu dzielnicowego

Tram w ajowa org. P. P. S. W  poniedziałek, d. 
30 b. m. o godz. 7 w lokalu O. K. R., A l. Je ro zo ­
limskie 6, odbędzie się posiedzenie kom itetu  
dzielnicowego.

O strzeżenie. Legitymacja Nr. 2155 na imię 
tow. K ociszewskiego E dw arda została zagubiona, 
wobec czego jest niew ażna.

Ruch zawodowy
Ze Związku Zaw. rob, przem . w łóknistego.

Baczność, pończosznicy! W  poniedziałek, o godz, 
6 po poł. odbędzie się zebranie pończoszników  w 
lokalu Związku, W olska 52. Towarzysze, staw cie 
się licznie.

Ze Związku M etalow ców . Baczność, delegaci 
i mężowie zaufania z fabryk w ojskowych. W  po­
niedziałek, dn. 30 kw ietn ia o godz. 6 wiecz. odbę­
dzie się zebranie delegatów  i mężów zaufania z 
fabryk w ojskow ych w lokalu związku, Leszno 53. 
Spraw y bardzo ważne.

S trajk  w  iarb iarn i K ellera na M arymoncie
rozpoczął się w dn. 16 b. m. z pow odu odmowy 

w ypłacenia robotnikom  podw yżek według w y­
kazów G. U, S.

Należy zaznaczyć, że p łace robotników  w a­
hały się od 48 do 104 tys. tygodniowo, a kobiet 
od 34 do 47 tys. tygodniowo.

M iędzy robotnicam i znalazło się 3 łam istraj­
ków. Gdy robotnicy  zwrócili się do pracujących 
z wezwaniem  do porzucenia pracy, zawezwano 
policję d la obrony przed rzekom em i gw ałtam i ro ­
botników . Policja jednak stw ierdziła, że w szyst­
ko jest w porządku. Do czasu zlikwidowania za­
targu wzywamy w szystkich robotników  do omi­
jania farbiarni K ellera.

Baczność m alarze i lakiernicy! W obec tego, 
że we Lwowie przeprow adza się akcję cenniko­
wą, wzywa się w szystkich zamiejscowych m alarzy 
i lakierników , aby  aż do odw ołania do Lwowa po 
pracę nie przyjeżdżali.

Baczność, robotnicy  ceglarscy! Od kilku tygo­
dni robotnicy  ceglarscy we Lwowie stoją w  w al­
ce o popraw ę bytu, na żądania nasze, w laściciile  
cegielń nie dają odpowiedzi. Przestrzegam y ro ­
botników  na prow incji p rzed przyjazdem  do Lw o­
wa.

Baczność, robotnicy fryzjerscy! Zw iązek za­
w odowy pracow ników  fryzjerskich ostrzega przed 
przybyciem  od Lwowa ze względu na odbyw ającą 
się akcję cennikow ą.

Firmy: Kurz przy ul. R uskiej i Schildhorer 
przy ul. Zam arstynow skiej sto ją  w  bojkocie i n a ­
leży owe tirm y omijać.

Pomyślny rozwój dziennika socjalistycznego
w Anglji,

Pisaliśmy w swoim czasie o przejęciu na ’w łas­
ność przez angielskie związki zawodowe dzienni­
ka „Daily H erald", jedynego dziennika robo tn i­
czego w Anglji. Od czasu ostatn jch  w yborów  do 
parlam entu liczba prenum eratorów  pism a w zrosła 
o 120 tys. i w ynosi obecnie 300 tys. Je s t to  znacz­
ny postęp, ale w porów naniu z liczebnością klasy 
robotniczej w Anglji cyfra ta  jest znikoma. Aby 
odciągnąć robotników  od prasy  burżuazyjnej i p o ­
zyskać d la  dziennika socjalistycznego, postanow io­
no pow iększyć objętość tegoż i uwzględnić w szyst­
kie te  działy redakcyjne, jakie czytelnicy znajdu­
ją w pism ach burżuazyjnych, utrzym ane jednak, 
rzecz jasna, w  duchu potrzeb  robotniczych i idei 
socjalizmu.

Pociąga to  w szakże duże koszta  za sobą. I 
oto związki zawodowe, w zrozum ieniu doniosło­
ści dalszego rozw oju dziennika, postanow iły na 
przeciąg szeregu la t opodatkow ać w  tym celu 
członków  związków w w ysokości 2 pensów rocz­
nie. Poniew aż związki zaw odowe liczą olć.v5 mi- 
ljonów członków , pomoc finansowa wyrazi się w 
sumie ok. 9 miljardów mk. poi. rocznie. W w y­
niku tej uchw ały, za k tó re j w ykonanie związki 
przyjęły na siebie gwarancję, „Daily Merald" już 
z dn. 1 -ym maja wyjdzie w objętości 12 stron, za­
m iast dotychczasowych 8.

Oziś: ZfMipSE M W .

ilil Pf
Pogromca. Charles Illeneb

z  g r u p ą  L W Ó i  TYG RYSÓ W

KARMIENIE LW Ó W . Tresowane Niedź­
wiedzie oraz ddział wszystkich fltrakcyj

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw . Insty tu tu  M eteorolog.)
Najwyższa tem peratura  wynosiła w czoraj w 

W arszaw ie 11,5, najniższa 6,0.
P raw dopodobny przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: Przew ażnie pogodnie, cieplej, w iatry  z 
południo-zachodu i południa.

Ze Związku Legjonistów. Zarząd Oddziału
Związku Legjonistów Polskich, ul. Przejazd Nr. 10, 
podaje do wiadomości wszystkim  byłym  legioni­
stom, że rozszerzając zakres swojej działalności, 
zorganizował biuro pośrednictw a pracy, jako też 
w ydział spraw dzania upraw nień co do odznaczeń 
w ojskowych i nadziału ziemi. Zainteresow ani w 
tych spraw ach mogą się zgłaszać między godz. 5 
a 7 popoł. codziennie z wryjątkiem  świąt i w tor­
ków.

O bchód ku  czci F. Nullo. Dla uczczenia p a ­
mięci poległego za Polskę bohatera  w łoskiego, 
F rancesca Nullo, jakoteż i innych cudzoziemców, 
utw orzył się w W arszaw ie kom itet, w skład  k tó ­
rego w chodzą: Stefan Żeromski (przewodniczący), 
sen. I. Baliński, K. B ielańska, mjr. Buchowiecki, 
mjr. Bogusławski, płk. J. Da.browski, red. Z. D ę­
bicki, płk. G em barzew ski, B. Gorczyński, A. J a ­
nowski, A. K ulczycka, E, M aliszewski, mjr. A. 
Oppmann, B. Rogaczewski, sek re tarz  J . A. Św ię­
cicki, płk. Tokarz, S. W egnerow icz, W. W oydyno, 
prof. T. Zieliński.

K om itet ten, w połączeniu z lokalnym  kom i­
tetem  w Olkuszu urządza dn. 5 maja, jako w 60-tą 
rocznicę śm ierci pik. Nullo uroczysty obchód na 
Jego mogile w Olkuszu. Rozpocznie się on o godz. 
10 rano mszą uroczystą, poczem nastąpi w m uro- 
wmnie tablicy pam iątkow ej, defilada przed sztan­
daram i, po obiedzie akadem ja. Pożądany udział 
delegacji możliwie ze sztandaram i. Odjazd z W ar­
szawy 4-go wdeczorem, goście pragnący przybyć 
wcześniej, i zanocow ać zechcą zawdadomić nie­
zwłocznie kom itet w Olkuszu.

D anina akadem icka. Zarząd „B ratniej Pom o­
cy" słuchaczów  rzeczyw istych W olnej W szechni­
cy Polskiej przypom ina członkom  B ratniej Pom o­
cy, iż term in w płacenia daniny na budow ę „Do­
mów A kadem ickich" upływ a 5 maja.

W alka z księgosuszem . M inisterjum R olnict­
wa uchw aliło nadal utrzym yw ać pas księgosuszo- 
w y na pograniczu litew'skiem i wschodniem  i na 
ten  cel w yznaczyło k red y t 25,000,000 mk. Dzięki 
nadzorow i zaraza ta  nie w kracza w granice pań­
stwa.

Losy schroniska w Sulejówku. K om itet opieki
ą |ad  dziećmi i m łodzieżą przejął schronisko w Su­
lejówku, k tó re  przygarnia przeszło ICO dzieci, od 
brytyjskiego kom itetu  pomocy Polsce, stopniow o 
ograniczającego sw ą akcję w naszym kraju.

R ada N aczelna O piek Szkolnych, 26 kw iet­
nia odbyło się w  m agistracie posiedzenie głównej 
komisji pow szechnego nauczania w  spraw ie udzie­
lenia pomocy dzieciom, uczęszczającym do p u ­
blicznych szkół pow szechnych. Stw ierdzono, iż 
przym us szkolny nie może być w ea łe f rozciągło­
ści stosow any ze względu na nieposiadanie przez 
w iele dzieci obuwia, odzieży, książek i .zeszytów 
oraz ogólnych złych w arunków  m aterjalnych. 'W  
celu koordynacji całej akcji pomocy ustalono, iż ' 
istniejące opieki szkolne połączone będą te ry to r­
ialnie w jedną dzielnicę. Organy dzielnicow e o- 
pick szkolnych w ybiorą po jednym przedstaw icie­
lu i jego zastępcy do  „Rady Naczelnej O piek 
Szkolnych", do k tórej w ejdą nadto  przedstaw iciele 
w ładz miejskich. Zadaniem Rady będzie grom a­
dzenie funduszów dla okazania pom ocy niezam oż­
nym dzieciom w poszczególnych dzielnicach. W nio­
sek powyższy będzie omówiony przez m agistrat w 
najbliższy w torek. W myśl obow iązującego u s ta ­
w odawstwa, organizacja opiek szkolnych należy 
do Rady szkolnej m. st. W arszaw y. W obec tego 
uchwaiono, iż m agistrat zwróci się do powyższej 
Rady z propozycją pow ołania, w porozum ieniu z 
przedstaw icielam i m agistratu, Jo  życia podobnego 
ciała.

*
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R eorganizacja wodociągów, M agistrat posta­
now ił w ystąpić do Rady m iejskiej o upow ażnienie 
do  w yłączenia w ydziału w odociągów i kanalizacji 
i  ogólnej adm inistracji m iejskiej i p rzekształcenia 
go na przedsiębiorstw o m iejskie autonom iczne, 
działające na zasadach handlow ych.

Zjazd m aturzystek  roku  1918 pensji p. Ja k u ­
bow skiej w M oskwie odbędzie się w W arszaw ie 
JO maja o godz. 11 rano w lokalu szkoły p. J a k u ­
bow skiej, pl. 3 K rzyży 18.

Z T ow arzystw a N aukowego W arszawskiego* 
M iędzynarodow y In s ty tu t Antropologji ogłasza n a ­
grodę ho lenderską w ynoszącą około 2.500 fr„ oraz 
nagrodę im, D 'A ult du M esnil w ynoszącą 1.800 fr. 
Nagrody te zostaną przyznane w 1924 r. Osoby 
pragnące ubiegać się o otrzym anie nagród pow yż- 
•zych  mogą otrzym ać szczegółowe inform acje w 
O ddziale Polskim  M iędzynarodow ego Insty tu tu  
Antropologji — w Tow arzystw ie N aukow em  W ar- 
ezawskiem — Śniadeckich 8, II p iętro .

W ycieczka na Pom orze. Synydkat D ziennika­
rzy W arszaw skich urządza w ycieczkę na Pom orze. 
Szlak w ycieczki obejmuje: Toruń — Bydgoszcz — 
T cw w  — G dańsk — Sopoty  — O rłow o — G dy­
n ia  — Puck — K artuzy — Hel.

W yjazd z W arszaw y ma nastąp ić  dn ia  18 ma- 
ia o północy, pow rót zaś dnia 23 maja rano. W 
w ycieczce uczestniczyć mogą dziennikarze oraz 
Sch rodziny. Zapisy kandydatów  do dn. 4 maja 
przyjmuję klub spraw ozdaw ców  parlam entarnych 
w gmachu Sejmu.

O dszkodow ania za s tra ty  wojenne. W ostatnich 
czasach do G łównego U rzędu Likw idacyjnego na­
p ływ ają liczne podania poszkodow anych w skutek 
wojny osób z p rośbą o w ypłatę  odszkodow ania za 
zarejestrow ane przez nie w Komisjach Szacunko­
wych, działających z ram ienia G łównego U rzędu 
Likw idacyjnego, stra ty  wojenne. W obec tego G łó­
w ny U rząd Likw idacyjny wyjaśnia, że w yp ła ta  od­
szkodow ań wojennych nie jest przesądzona żadną 
u staw ą a re jestrac ja  w niczcm nie p rzesądza sp ra­
w y w ynagrodzenia s tra t wojennych. Zatem w ypła­
ta  odszkodow ań uskuteczniona być nie może i 
G łów ny Urząd Likw idacyjny uprzedza, że na 
w szelkie podania w wym ienionych spraw ach osob­
nych odpow iedzi petentom  udzielać nie będzie.

W  spraw ie zgłaszania niezarejestrow anych d o ­
tychczas s tra t w ojennych Główmy U rząd L ikw ida­
cyjny kom unikuje, iż w szelkie podania o trzym a­
ne  przez w ymieniony U rząd o zarejestrow anie 
niezgłoszonych jeszcze s tra t uw zględnione być nie 
mogą, gdyż prow adzona przez Główmy U rząd Li­
kw idacyjny rejestracja  s tra t w ojennych została o- 
statecznie ukończona jeszcze w r. 1921 i p rzep ro ­
w adzające ją organy zlikwidowane

Bibłjoteka Ord. K rasińskich obejmie n ieza­
długo cały  swój gmach przy ul. O kólnik, n iew y­

kończony dotąd  z pow odu wojny. O becny ordy­
nat, Edw ard K rasiński, k tórego staraniem  i kosz­
tem  stanął len  gmach w 1912 r., p rzystępuje do 
w ykończenia części frontow ej, zajętej chwilowo 
przez Y. M. C. A. Mieścić się tam  będzie muzeum, 
zbrojownia, galerja obrazów , oraz obszerna czy te l­
nia, um ożliw iająca pracow nikom  naukow ym  k o ­
rzystanie z bogatych zbiorów  rękopiśm iennych i 
drukow anych w w arunkach jaknajdogodniejszych. 
Gmach bibljoteki będzie odpow iadał najnowszym 
wymaganiom techniki,

WYPADKI.
M atka i dw ie córki poranione przez narzeczo­

nego. Czesław  W oźniak (M iedziana 14) wszczął 
sprzeczkę z narzeczoną swoją 17-letnią A ntoniną 
D ąbrow ską (W esoła 76) przed wspomnianym do­
mem. W  czasie sprzeczki W ożniak w yiął n iż  i 
ugodził nim k ilka razy narzeczoną, raniąc ją w 
p raw e przedram ię tak  silnie, że uszkodził narządy 
krw ionośne. Na krzyk  ranionej wybiegły z m iesz­
kania siostra jej, 19-letnia Sabina i m atka ich, 
56-letnia E leonora, k tó re  usiłow ały w yrw ać ran io ­
ną z rąk szalonego narzeczonego. Lecz ten rzu­
cił się i ną nie, raniąc je rów nież w ręce  i w bok. 
Nadbiegli inni lokatorzy  rozbroili szaleńca i odda­
li w ręce policjanta. L ekarz Pogotow ia, po udzie­
leniu pomocy, przew iózł A ntoninę i E leonorę D ą­
brow skie do szpitala D zieciątka Jezus. Spraw cę 
krw aw ej rozpraw y  — aresztow ano.

N iezw ykła przygoda z O grodzie Krasińskich.
16-letnia Rozalja R enansów na, służąca uk ry ła  się 
z przygodnym znajomym z budce dozorcy O gro­
du K rasińskich. W idząc to  k ilku  w yrostków , z fi­
glów w ywrócili budkę w raz z zakochaną parą. 
Skutk i tej le tn iej sielanki były  fatalne. Lekarz 
Pogotow ia stw ierdził u R enansów ny pow ikłane 
złam anie praw ego podudzia i potłuczenie lewego 
podudzia i, po nałożeniu opatrunku, przew iózł 
poszw ankow aną do szpitala św. Rocha.

O kradziony w pociągu. Podczas jazdy pocią­
giem pośpiesznym  z K rakow a do W arszaw y mię­
dzy stacjam i K rakow em  a K oluszkam i pasażerow i 
A ronow i Frejlichow i z K rakow a skradziono p o rt­
fel skórzany, zaw ierający 16 sztuk brylantów  w a­
gi 3 k ara ty  w artości 7,513,000 mk. oraz różne no­
tatk i.

W ybuch w hucie. W  hucie szklanej przy ul, 
Ząbkow skiej Nr. 50 nastąp iła  eksplozja w sku tek  
w puszczenia pow ietrza do zbiornika gazu. Siłą 
eksplozji by ły  poruszone z m iejsca trzy  dzwony, 
służące do puszczania gazu. W ypadku z ludźmi 
n ie było. U szkodzenia natychm iast napraw iono,

N apad na pociąg. Na pociąg tow arow y Nr. 
3091, idący ze stacji P raga do B iałegostoku, w 
składzie 75 wagonów, na przejeżdzie „M arki" n a ­
padło  kilku opryszków  w celu rabunku. Z a iw s- 
żywszy to  posterunkow y V kom isarjatu  kolejow e­
go, dał k ilka  strzałów  w kierunku  napastników , 
w sku tek  tego ci zbiegli, nic nie zdoław szy zr A - -  
w ać.

Śmierć po libacji. Do m ieszkania W iktora 
Pałasiew icza przy ul. S trzeleckiej Nr. 15 przyje­
chał krew ny jego, S tanisław  Z arębski z D obrzy-’ 
nia nad W isłą. Po wspólnem  w ypiciu k ilku  k ie ­
liszków  w ódki, Z arębski nagle zachorow ał i w k ró t­
ce życie zakończył. Zwłoki zabezpieczono na 
miejscu do czasu przybycia w ładz sądow o - śled­
czych.

Epidem ja sam obójcza W  kaw iarni Kaima przy 
ul. Puław skiej Nr. 21 w M okotow ie usiłow ał ode­
brać sobie życie Czesław  Związek (Szewska 8). 
W  tym celu despera t postrzelił się z rew olw eru w 
p raw ą skroń. L ekarz Pogotow ia, po udzieleniu 
pomocy, przew iózł despera ta  do szpitala U jaz­
dowskiego.

— Na dw orcu wschodnim 23-lelnia Sabina 
K ozłow ska (Św iętokrzyska 12) w celu sam obój­
czym napiła się spirytusu denaturow anego. Pogo­
tow ie przew iozło despera tkę  do szpitala Przem ie­
nienia Pańskiego. Przyczyna targnięcia się na ży ­
cie — brak  środków  do utrzym ania.

— W domu Nr. 15 przy ul. E lektoralnej 19-let­
nia Józefa K uklew iczów na, córka straganiarki, w 
celu samobójczym napiła się jodyny. L ekarz Po­
gotowia, po przepłukaniu  żołądka, pozostaw ił des- 
p era tke  na miejscu.

Teatr i muzyka.
POPIS SZKÓŁ MUZYCZNYCH 

pp. M. F renkla (skrzypce) i J . G oldberga (forte­
pian).

Skrzypce na tym popisie zaprezentow ały  się 
lepiej, niż fortepian.

Uczniowie p. F renkla  posiadają technikę do­
brą, czysty i p iękny  ton, grają wogóle bardzo ła ­
dnie.

P. G oldberg w ydaje się nie zw racać uwagi na 
nic innego poza techniką, k tó ra  copraw da posta ­
w iona jest u jego elew ek zupełnie popraw nie: jest 
rów na, czysta, biegłość palcow a znaczna. A le przy 
tej m etodzie całkow itego pomijania treści w ew nę­
trznej u tw oru i stylu kom pozytora lepiej byłoby 
poprzestać na etudach Czernego, aniżeli pozw alać 
uczenicom  grać np. sonatę B eethovena w tem pie 
galopady. J . R.

organizacje robotnicze p laców ka kulturalno ^  
styczna „Scena Polska" (Pierw szy w Polsce 
Ruchomy). afty-

Placów ka, sk ładająca się z kilkunas 
stów  ma na celu na teren ie  Rzeczypospoli‘e1 ^  
ważnie Kresy) urządzanie w idow isk festra 
dla szerokich mas ludu. pjj-

K ierow nikiem  artystycznym  i reżyscre'1’ 
ców ki jest p. J. Śnieżko. K ierownikiem 
-  p. T. Hiż. ^

O becnie odbyw ają się próby z 4'  gy. 
sztuki L. hr. S tarzedskiego p. t. „Gw>aZ 8
b e ri‘“- .afcł*

U roczyste w idowisko, poprzedzające 0 
placów ki, w  obecności przedstaw icieli łwi* gr£r 
tystycznego i literackiego oraz robotniczy^1 j 
nizacji ośw iatowych odbyło się onegejai 0 
ta  Nr. 10.

T ea tr  W ielki, Dziś „K aw aler S reb rnej Róży".
T ea tr Rozm aitości. Dziś „Skąpiec".
T ea tr R eduta. Dziś „Turoń".
T ea tr  Polski. Dziś „Ziemia N ieludzka".
T ea tr  im. Bogusław skiego. Dziś „Eros i P sy ­

che”.
T ea tr  M ały. Dziś „Praw da w w inie".
T ea tr  Komedia. Dziś „Musisz być moją".
T ea tr Nowości. Dziś „W róg kobiet".
T e a tr  Nowy. Dziś „Zemsta N ietoperza".

Z koncertów . Dn. 7-go maja, w poniedziałek, 
w Sali K onserw atorium  odbędzie się czw arty  kon­
cert, urządzony staraniem  „Zrzeszenia profeso­
rów  W yższej Szkoły Muzycznej im. Chopina przy 
W. Tow. Muz.". Program  zapow iada się in teresu ­
jąco.

Poranek  taneczny w tea trze  M ałym. W  n ie ­
dzielę, d. 6 maja o godz. 12 w południc odbędzie 
się w tea trze  M ałym w ystęp  tancerk i m im o-dra- 
m atycznej, Jan iny  Rościszewskiej.

Ruchom a scena polska. P rzy  Zw. T eatrów  Lu­
dowych pow stała  w spom agana przez ośw iatow e

Sport.
Pierw szy dzień wyścigów konnych-

• pof0N iepew na od rana  pogoda ustaliła  si? 
łudniu i sprzyjała rozpoczynającym  się 
konnym. T or jednak miejscami był ciężki. ^  
szy  dzień wyścigów pod względem sportow ’ 
przedstaw iał w ielkiego in teresu . Do startu " ^ (1  
ło  sporo koni now osprow adzonych, pubbcZ 
jeszcze nieznanych.

W yniki były następujące: u  sK*'
G onitw a I. Dyst. 2100 m tr. z płotam i. 1) y  

2) Cam buse III w 2 m. 45 sek. o dług. WyP^8 
ta lizatora: 1150 mk. za 1000. go-

Gon. II. Dyst. 1600 m tr. 1) Schlingels- ^  
senfels. 3) E lida w 1 m. 48 sek. o 12 dług-
1450 za 1000 mk. T

Gon. III. Dyst. 2100 m tr. 1) Pan z Panó!^ 
m, 28)/j sek. o 5 dług. Tot. 3050 mk. za 1®

Gon. IV. Dyst. 1600 mtr. 1) Niusieńka- 
lek. 3) A rkan  w 1 m. 50 sek. o 4 dług. Tot- z 
4050, fran. 1650, 1450. pcr'

Gon. V. Dyst. 2100 mtr. 1) Zaporożec. 2 
nach. 3) D ry M artini w 2 m. 26%  sek. o /*
Tot. zwycz. 4750, franc. 3050, 4950. . | 1)

Gon. VI. Dyst. 1600 mtr. 1) Runaway * ĵt* 
Zalam ort w 1 m. 51 sek. o % dług. Tot. 2S ^  

N astępne wyścigi we w torek  1 maja 0 
4-ej popoł.

Sportow cy polscy w  Rzym ie. ^  
D owiadujem y się, że zwycięzcy na . arff 

światowych konkursach hipicznych w Nicd- 
kow nik Zahorski, porucznik Królikiewicz 1 ,, £  
Rumel, z pozwolenia swej zwierzchności 11 
d a  Rzymu, dla przyjęcia udziału  w odbyWa . ^  
się tam  wielkich konkursach hipicznych w

N A  R A T Y
O krycia d a m sk ie  

K ostiu m y  
S u k n ie z  try k o tin y  

D żem pry  
W ybór su k n i le tn ic h  

oraz WIELKI WYBÓR b ie lizn y  d a m s k i e j  i m ę s k i e j !  stro jn e  
batystow e i opalow e tylko

Firanki
O b r u s y  i Kapy 

C hustk i je s ie n n e  
K ołdry  w a to w e  
P łó tn o  w sztuczkach

H o ż a  7  m .  4 7 .  1-e p ię tro .

N A  R I T Y
można się  u b ie rać  e legancko  w pierw szorzędnej p racow ni ubiorów  

m ę s k i c h  i d a m s k i c h
ZŁOTA 2 8 ,  m . 12, 

te l .  I8T .es.M . C W E J K

N a d z w y c z a jn a  O k a z ja !

mm
SPOOMiGE

40.000
20.000

KOSZULE damskie 25 ,000  
KOSZULE aip.ZDiir. 22,000

wielki wybór m a d e p o le n ó w , m e tk a li, w e łn y  po
cenach  bardzo  nizkich '

B-eia Z A N D E R , 88 M ID  A  88.

Pilia ©Si m mai h a  r a t y
okrycia dam skie , kosljum y, ubiory m ęskie

T k /lf  w u  « a  K A RM ELICKA  17, m .  6 ,
D r a .  C K  I  t k k 8 . l 9  w  b r a m i e  l - e  p i ę t r o .

O B U W I E !
Na nadchodzący sezon zaopatrzyliśmy skład nasz w 
w szelkiego rodzaju obuwie damskie, m ęskie i dziecinne 

oraz płócienne, prunelowe i sandały

Ceny niżej konkurencyjnych

B *  „The American Shoes"
N o w y > S w i a t  3 8 .

Cerata i L ino leum  po c e n a o h  fa b ry c z n y c h .
U W ft G ft: Dla wygody $z. Khjenteli rozpoczynamy z
dniem  dzisiejszym sprzedaż obuwia na dogodnych wa­
runkach i

N a  r a t y !

NA RATY 9 ZA gotów kę
W ykwintne okrycia, kostjum y dam sk ie  i ubiory  m ęskie . Tanio, bo

Złota

kostjum y dam sk ie  i ubiory  m ęskie, 
w pracow ni 

IS m . 2 9 , 2  b ra m a  w  p o d w ó rzu .

I
K S I Ę G A R N I A  R O B O T N I C Z A

w Warszawie, Wspólna 17.
P oleca  n a  u roczystośc i 1-go Maja:

B e z m a sk i K. R obotnicze św ięto m ajow e Mk. 240.—
C zern ia w sk i T. P olskie p ieśn i rew olucyjne „ 3600.—
Hutnik J. Ż elazny dzw on „ 2900.—
J ed n od n iów k a  M ajow a „ 720.—
Ś p iew n ik  R o b o tn iczy  P. P . S . .  720.—
Z w a lk i i p r a c y , wybór w ierszy do  dek lam acji „ 960.—
P la k a t m a jo w y  (kolorowy) art. R em bow skiego .  500.—

W ysyłka z a  p ob ra n iem  p o c z to w e m .

Dl. SOLOMMlflMMl
M a r sz a łk o w sk a  108, od 5—7. 

Choroby kobiece .

Dr. Zofja Rostkowska
chor. w ener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C hłodna Ife 2 6 , te ­

lefon 99-29, od 3—5.

Dr. LUDWIKA UKRA1NSZYK
Chor. k o b ie c e  i a k u sz e r ja .

C h ł o d n a  2 2 ,  teł. 267-86, przy­
jęc ia  od  5—7.

NA RATY
O krycia  i K ostju m y  
d a m sk ie . U biory m ę­
s k ie  i d z ie c ię c e . Obu­
w ie . M aterja ły  b ła -  

w a tn e . B ie lizn a
P O L S Z Y K "

Tel. 295-08.
ł ł

NIECAŁA 2.

O G Ł O S Z E N IE .
Magistrat m. Łodzi niniejszym ogłasza konkurs na 

stanowisko Dyrektora Teatru Miejskiego w Łodzi w sezo­
nie 1923/24 roku.

Warunki są następujące:
1. Magistrat m. Łodzi odda Dyrektorowi do dyspo­

zycji ginach teatru i wszelkie posiadane rekwizyty oraz 
przyzna wydatne sutbsydjum z funduszów miejskich.

2. Dyrektor zobowiąże się do prowadzenia teatru na 
swój rachunek i ryzyko pod kontrolą Komisji Teatralnej, 
wyłonionej przez Radę Miejską m. Łodzi.

.Oferty należy składać względnie nadsyłać na ręce p. 
W. Gackiego, ławnika Magistratu m. Łodzi i przewodniczą­
cego Komisji Teatralnej (Łódź, uil. Piramowicza 3), w ter­
minie do dnia 10 maja 1923 roku.

Magistrat m. Łodzi 
Prezydent (—) A. Rżewski.

i:O l i m Z t n l f t  B K IB M Ć . j
89) Optyczae nokie: na jtan iej
bezpośredn io  W ytw órnia Zerkow- 
ski I (Jnieszow skl, C hłodna 37, 
te lefon  215-24.

8)
stępne

O biady do 9 wie- 
laa* czór. Ceny do- 

Z ielna 4.

ifetWM
prawa, 
kowska

św iatło  dzw onki n a ­
tychm iastow a na- 

Teiefon 137-26. Marszał- 
35.

spodn ie , żakiety, je- 
HUlJf sionki, sakpa lta  w ol 

brzym im  w yborze z gotow ych i 
na zam ów ienia z kra|ow ych i za­
granicznych m aterjałów  o 50% ta ­
niej jak  w szędzie. S przedaż ża 
gotów kę i na raty. Wytwórnia 
Ubiorów M ęskich Sipow ski i Ma 
jewski. C hm ielna 49 front m. 5 
(N arożny dom  przy dw orcu głó­
wnym). ______

lekcji języka ang ie lsk ie ­
go. A braham  Kuhmer- 

ker. Nalewki 39—38.

e p o n g e
płaszcze od * pu« 

bluzki od 35.000. Suknie- 
wybór. Br. (Jnkiewicz, 
m. 2.

do  szyciaM a s z y n y  —
„K asprzyckiego" T  

tow o—D etaliczn ie—Bały- „ .jk ^ . 
W arstat: W arszawa, Mars* I 
- |— 1C’  Z am aw iać 1110ska 153. 
stownie,

do  szycia
_____

. ■ CpL ,,
m iejscu. Kupńd

daż te lefon  137-26, 
szałkow ska 35.______

n a  r a t y  n a j 'e ^ k 1 
szewców. Obsta1 
Sienkiew icza

jedyne źródło 
tan iego  kupna y  

lim ska 19, w prost b ram V

Obawie
gotow e.

P o M n i  tro techn ik  ° bi i  ('’’{i 
z robo tam i snm ochodow e
gneto , startery  etc.).
A nziArln  Aist c li

R e k la d 18 >

dog odne d la  sił pier*
nych i posiadających
twa. O ferty pod  »Budd_i 
szyn" przyjm uje , 
ska", J a s n a  10.

P o t o m n y ,
we letn ie , reform y, kosh trfj | 
p ielow e, w szelkie wyroju „isr.f 
tow e. Ceny fabryczne. ^  a 
S-ka, C hm ielna 6fi — k,j O1 
b ram a, parter.
G łównego.

iii
m atem atyka. Przysptf*^, 
pracy. Książęca  1 — ^

M o ry  s s i ś ,?0
pow ierzonych m a t e r j a l ó  • 

nan ie  so lidne, ceny 
cyjne. wielk! wybór M
Przem yśl C h r z e ś c i j a ń s k i *
Nr. 31. tt).

ia t s j o u !
ści książki.

r a t i
K atalog ''jjW d ffy

d a r m o  w y s y ł a  wy 2̂ 't o‘ 
„Świt", W arszawa. „rzć* 
przesyłkę dołączyć zn
crtowy

Eedtiktnr nączelny tir. Feliks PerL Redaktor adpowiedzialoy Jerzy Szapiro. Wvdawca: Rada Nacz. P. P. S Cdbito w drukarni „Robotnika


